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M SKAUT BEE 

Z POD REDAKTORSKICH NOŻYC 

MOJE GAWĘDY Z CZYTELNIKAMI 

Nasz przyjaciel Ciotka Żóraw ze Stare- 

, tak do mnie pisze: al > 
raczu Czarnych Mobc 

Puszcza gra j. W, 

trwają a walka w wk 
czyła się. Choć Le 

Więc 

z 10 blankie- 

tów 5 

weg 

Tak jest Wielki Konkurs się skończył. 
Wynik jego jest stosunkowo mizerny, naw 
bardzo mizerny. Choć z całej redakcji może 
byłem sam najbardziej krytycznie usposobio- 

ny, rezultat jednak przeszedł najczarniejsze 
oczekiwania. A zapowiadało się całkiem nie- 
źle — tylko... i oto nauka dla nas, którą tu 

ad perpetuam rei memoriam tłustemi 

kiemi czcionkami drukuj 

HARCERZOM BRAK WYTRWAŁOŚCI. 

Zapalamy się łatwo i jeszcze prędzej 
zysłowio lalki sło 

ć. I tak 

a . ( a 

Wam drugie he Bądźmy wytrwali! 

Nie opuszczajmy 
niepowodzeniu, nie wyłan 
przeszkodą, nie zniechę 

ciwnością. Ty 
chodzi się do n 

Poniżej podaję 
dy będą do odel 

20—30 czerwc 
czekiem pieniąd 

Numer niniejszy jest pod znakiem wody 
i obozów. Zwracam uwagę na artykuł pt. 

„Strzelamy piękne chwile”. 
Nadchodzące wakacje dadzą Wam wiele 

okazji do zrobienia dobrych zdjęć w czasie 
obozów i wędrówek. „Skaut” wspólnie z wy- 
działem wyszkolenia od kilku lat stara się 
rozwinąć fotografikę artystyczną wśród har= 
cerzy. To znaczy pragniemy byście wykony- 
wali zdjęcia oddające ży harcerskie, przy- 

czem ujęcie ich musi by stetyczne. 
W roku bieżącym Skaut ma zamiar zor- 

ganizować nieustanną wystawę-konkurs naj- 
piękniejszych zdjęć w następujących grupach: 

y Wędrówki; 3. Przy- 

roda z punktu widzenia harcerza; 4. Ludzie 
z punktu widzenia harcerza; 5. Wielka 
Przygoda. Fotografujcie więc, aby jak przyjdzie 
zew mogliście ze swoim dorobkiem pospie- 

szyć na wezwanie „Skauta*. 

jycie obozowe; 2. 

A teraz jeszcze dwie wiadomości ze 
Sambora. Otrzymujemy dużo podobnych wie- 
ści z całej Polski, ale tylko korespondent ze 
Sambora jest tak wytrwały (stale nam pisze) 
i dlatego wytrwałość ta musi być nagrodzona. 

W dniu 26/V. odbyło się w sali Sokoła 
pożegnanie iego prezesa K. P. H. 
dha Aleks. . W imieniu Kom. Hufca 
Harcerz ł dh Asarabowski, który 

ch podziękował Mu za dłu- 
aką położył dla dobra har- 

7 

WYNIK WIELKIEGO KONKURSU „SKAUTA*. 

1. Nagrodę: Bibljoteczka książek dla młodzieży wartości 130 zł. 

otrzymał: Achtelik A Śląska za 72 punktów. 

2. Nagrodę: Pierwszorzędny austrjacki namiot-peleryna wartości 60 zł. 

otrzymała: 23 męska drużyna im. Lisa-Kuli — „wów, za 64 punktów 

3. Nagrodę: Bibljoteczka pow i dla młodzieży wartości 50 zł. 

otrzymała: 5 żeńska drużyna im Sulimirskiej Lwów, za 45 punktów. 

4. Nagrodę: Komplet roczników „Skaata* 1928—1933 r. wartości 15 zł. 

Ą otrzymała: 4 męska druż. im. K. Pułaskiego Lwów, za 39 punkt 

Nagrody pocieszenia w postaci l kg wyśmienitej czekolady, uzyskali za zdobycie 30 punk- 

tów: K. T. Łódź i 20 męska drużyna ze Lwowa. 

  

NAJSTARSZY DW UTYGODNIK 

NAJWIĘKSZY SKA | MŁODZIEŻY 

NAJTAŃSZY HARCERSKIEJ 

WYCHODZI WE LWOWIE POD REDAKCJĄ WIKTORA FRANTZA 

T O M XX. | ORGAN ZARZĄDÓW ODDZIAŁÓW Z. H.Ę. ROK 1934 

NRM PROW O OŻN AŃ — TORUŃ | 15 CZERWCA 

  

(5 MORZE 

Zaledwie niecały miesiąc na sinych piaskach Bałtyku, 

M 

a już go dalą opętał ogromny wiatr Atlantyków. N 

Latarnia morska na Helu, na wąskim łuku wybrzeża = 

witała go — oczy biegły światem okrągłym naścieżaj... 

że widział wszystko, co myślał, morza otwartym otworem, 

splątany szlak wielkich rejsów od Frisco — po Singapore. 

Masztowce, fregaty, brygi wiały doń żagli oddechem... 

— chciał płynąć, w piętnastym roku pozostać byłoby — grzechem. 

Kołysał się na pokładzie, to karmił z pokładu mewy, 

leciał jak wiatr i na wietrze, śpiewał piosenki ulewy, 

smukłe Arabki z powieści, kończonych późnem świtaniem 

żegnał i czuwał po nocach nad statkiem w gnieździe bocianiem. 

Gdy wrócił smutny do domu, daleko od mórz i wraków, 

jak człowiek mórz się kołysał idąc, gdy sam został — płakał. 

Nie czytał już książek w nocy, miał w oknie polarną gwiazdę, 

był, jak kapitan w kajucie przed jakimś wielkim odjazdem... 

Gdy usnął miał ponad głową palmy, bambusy, kaktusy. 

I Syngalezów i negrów, języków sto pieścił w uszach. 

Aż w pokój wpływało morze srebrzystem księżyca lśnieniem... 

I płynął jachtem tęsknoty poprzez Pacyfik marzenia. 

T. Hollender.  
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MASZ WYJAZD DO LIGAWY m 
Wyjazd da Libawy był pierwszym tego- 

rocznym wyjazdem zagranicznym jachtu Pol- 
skiego Klubu Morskiego. Wyjazd udał się 
znakomicie. Załoga składała się z sześci 
harcerzy I Gd. drużyny morskiej. Prowadzą- 
cym był dh, Prechitko. Wyjazd miał nastą- 
pić 18-go maja, lecz z powodu niekorzyst- 

nego wiatru nie wypłynęliśmy. Wypłynęliśmy 
dopiero 20-go maja, Było tak: pobudka była 
o godz. 3-iej rano. Pierwszem pytaniem k 
dego z nas było, jaki jest wiatr. Dowied 
liśmy się, że wiatr jest korzystny. Najpierw 
mycie, potem śniadanie, a wreszcie przygo- 

towania do odjazdu. O godz. B-ej „Pirat” 
był klar do wychodzenia. Rozkaz kapitana: 
„Oddaj cumę”, i ruszamy. Zapuszczamy mo- 

tor, i przybijamy do Lotsenamtu, aby” zała- 
twić formalności celne i odebrać jeszcze kil- 
ka puszek konserw. Członkowie P. K. M 
życzą nam dobrego wiatru i odpływamy j 
teraz „na fest”. Mamy przed sobą przeszło 
300 mił drogi (razem z drogą powrotną). 
Lecz żadnego z nas to bynajmniej nie od- 
strasza i wykrzyżowawszy z portu płyniemy 
baksztagiem, biorąc kars na Hel. jeszcze 
przed Helem robimy zwrot przez sztag,-bio- 
rąc kurs na niemieckie wybrzeże.- Już za He- 
lem niestety. dh. G. zjadłszy kawałek czeko- 
lady zaczyna chorować na morską ehorobę. 
Za nim dh. W. i S., tak, że zostało nas tyl- 
ko trzech zdolnych do służby (inni leżeli na 
burtach). Płynęliśmy na- dwie wachty. Na 

wachtę wychodziliśmy. po. dwóch (jeden 
z chorych zgodził się chodzić na wachtę). 
Jedna wachta trwała -6 godz. Na obiad ka- 
pitan zrobił jajecznicy, a na deser poczęsto- 
wał każdego bananem. Lecz chore żołądki 
nie znoszą na morzu jedzenia, to też tak ja- 
jecznica jak i banany poszły za burtę. Wresz- 
cie druhowie.z burt zaczęli znik W, 
ulokował się na baku (z kubełkiem), skąd 

aż do Libawy się nie pokazywał, a reszta 
(oprócz wachty) poszła do kajuty. Lecz raz 
po raz któryś wychodził z nabrzmiałemi po- 
licz kami i wychylał się. za burtę (zdarzało 

się, że nie doleciał).. Tak zeszedł jeden dzień. 
Przed brzegami 'niemieckiemi zrobiliśmy 
zwrot i fordewindem bierzemy już kurs na 
Libawę. Dął bardzo silny wiatr, to też 

w nocy pękła nam łapa gafla. Nad ranem 
wreszcie ukazały nam się brzegi łotewskie. 
Ogólna radość, gdyż nie widząc lądu ma się 

i ieś dziwne uczucie osamotnienia. Już się 

mniło, gdy ujrzeliśmy swiatło latarni mór- 
skiej z Libawy. Ujrzawszy światła wjazdawe 
do portu, wzięliśmy na nie kurs. Wjec 5 

najpierw w olbrzymi awanport. 

doskonale w „mtu- 
ię orjentującego  ka- 

ża o godz. 22-jej do właściwego 
portu. Przybyły policjant informuje nas po 
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SKAUT EEEE 

polsku, że musimy stanąć w wolnej strefie. 
Sklarowawszy „Pirata” urządziliśmy sobie 
wspólną ucztę (gdy tylko wjechaliśmy do 
portu chorzy wyzdrowieli). Wreszcie po tru- 
dach podróży zmęczeni położyliśmy się spać. 
Rano o godz. 7-ej zbudziły nas wołania cel- 
ników łotewskich. Kapitan wyszedł i poin- 

formował ich skąd i kim jesteśmy. Gdy się 
dowiedzieli, że przy tak młodej załodze wie- 

chaliśmy w nocy do portu, bardzo się dzi- 
wili. Po ubraniu się siedliśmy do pierwszego 
od czasu wyjazdu z Gdańska ciepłego śnia* 
dania. Później kapitan ustalił kolejność w ja- 
kiej mogliśmy wychodzić na ląd i pierwsza 
grupa wyszła, ubrawszy się „w gałę”. Obiad 
mieliśmy bardzo dobry. 'Po obiedzie wyszła 
druga grupa na ląd. Miasto naogół bardzo 

małe i brudne. Ludność przeważnie żydow- 
ska. Spotykaliśmy często marynarzy łotew- 
skich, którzy nam salutowali. Oprócz tego 
spotkaliśmy staruszka Polaka, który opowia- 
dał kochanym polskim marynarzom (to niby 
my), że w Libawie jest około 15 tysięcy Po- 
laków, łecz nie wszyscy się do tego przy- 
znawają. Wieczorem wysłaliśmy listy do do- 
mów i położyliśmy się dosyć prędko spać, 

nie wiedząc, czy jutro nie wyruszymy 
w drogę powrotną. Lecz wiatr: następnego 
dnia okazał się zbyt silny, tak, że ten dzień 

musieliśmy jeszcze pozostać w - Libawie. 
Cały dzień spaliśmy, jedliśmy, luo byliśmy 

na mieście. Kapitan nie chcąc już dłużej 
czekać na korzystny wiatr, dał następnego 
dnia o 10'20 rozkaz wyjazdu. Płynęliśmy 
znowu na dwie wachty, gdyż inni .położyli 
się dla bezpieczeństwa (żeby nie chorować) 

6. Jechaliśmy teraz bardzo powoli, 
my słaby, a do tego przeciwny 

wiatr. Fale. jednak były tak wielkie, że 
wpadłszy naprzód na żagiel spadały na nie- 
szczęśliwego sternika. To też wachtowi ubie- 
rali się w nieprzemakalne ubrania. Widocz- 
nie sen pomagał chorym, bo chorował tylko 
jeden. Wreszcie drugiej nocy naszej  po- 
dróży ujrzeliśmy światła Gdańska. Już teraz 
nie potrzebowaliśmy sterować podług kom- 
pasu, gdyż doskonale orjentowaliśmy się 
w znanych nam światłach. Pół godz. przed 
Gdańskiem kapitan pobudził chorych i kazał 
klarować jacht do wpłynięcia do portu 
Wreszcie zajechaliśmy do Lotsenamtu zamel- 
dować nasz przyjazd. Po chwili stoin:y już 

we własnej przystani. Po sklarowaniu „Pi- 
rata" zrobiliśmy dożynki czyli wszystkie za- 
pasy które w czasie podróży uszły nasz 

żołądkom zjedliśmy teraz. Po spakowaniu się 
i przebraniu kapitan zrobił zbiórkę załogi. 
W: krótkich słowach dziękuje załodze za gor- 
liwą pracę w czasie podróży 'i podawszy 

emu z nas rękę, zakańcza nasz pierwszy 
tegoroczny wyjazd za granicę, Mieliśmy za 
sobą 350 mil drogi, którą przebyliśmy w 6 dni. 

   

    

   

  

   
Józef Łangowski 

I Gd. morska drużyna harcerska, 
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SKAUTING NORSKI W ANGLII EE 
Najlepsze warunki: rozwoju ma skauting 

morski w Anglji. Skauci mają tam sposob- 

ność żeglować nietylko po wodach angiel- 
skich ale i zwiedzać kolonie. 

Ponieważ jachty morskich drużyn skau- 
towych są przystosowane jedynie do żeglu- 

gi przybrzeżnej, a nie nadają się do podróży 
transoceanicznych, skauci radzą sobie inaczej. 
Wynajmują się na okręty handlowe w cha- 

rakterze chłopców okrętowych, stewartów, 
nie pobierając wynagrodzenia pieniężnego, 
pracując jedynie za pożywienie, radzi, 8 
mają okazję się przejechać. Pełno ich na 

  

   
  

  

    

gluga Polska”. ć 
Skautom angielskim łatwo zaopatrywać 

się we własne łodzie. : 

Jeśli nie stać drużyny na własny jacht, 
tóż przecie nigdzie nie leży tyle starych, 
porzuconych szalup, łodzi ratunkowych, co 
w Anglji. Nieraz udaje się skautom zdobyć 
nawet dużą barkę lub berlinkę. Wtedy dru- 

żyna ma pływającą kwaterę. By 
nas nie tak łatwo dostać łódź 

To też łodzie naszych drużyn wodnych są 
po większej części wykonane przez samych 

chłopców i, trzeba naszym druhom oddać 
sprawiedliwość, dobrze wykonane. O ich wy- 
trzymałoś wiadczy dobry ich stan po licz- 
nych obozach wędrownych i wy 
odbytych na długich szlakach wodnych. 

Nietylko Wisła i Warta, Bug i Niemen, 
jeziora augustowskie, rzeki i kanały Połesia, 
je znają. | zagraniczne wody je oglądały. 

Na Dźwinie, na Dunaju, na Morzu Czarnem 
powiewała flaga polskich drużyn żeglarskich. 

Mając łódkę, ten najtańszy środek. loko- 

mocji, trochę odwagi i skromne wymagania, 
można zwiedzić kawał świata. A jeśli cza- 
sem przytrafi się nieszczęśliwy wypadek, to 

u skautów zdarza się to rzadziej, dzięki sto- 
sowanej zasadzie, żeby nie wypuszczać ni- 
kogo na wodę, nie nauczywszy go wprzódy 
pływać. Ftak w Anglji ska musi umieć 

przepłynąć 50 yardów w pełnem ubraniu. 
Angielscy skauci wodai otrzymują row= 

nież i wyszkolenie na lądzie, tak że i tu 
w niczem nie ustępują swojej braci „w ka- 
peluszach khaki”. j 

Często w sobotnie . popołudnia, czyli 
w czasie normalnych zbiórek, ćwiczą z nimi 

razem. A jakie ciekawe są programy tych 
ćwiczeń. 

Wszak Anglja ma tradycje niorski 
A więc występują tu sławni żeglarże-piraci 
bandy przemytników, Toczą się walki na 

  

darmo. 

  

     

    

  

    

  
   

      

  

    

wodzie i na lądzie, walki przeplatane ćwi- 
czeńiami z sygnalizacji, ratownictwa i t. p. 

Znak rakietą otwiera i zamyka ćwiczenia. 
Ruch skautowy morski nietylko jest roz- 

powszechniony na samej wyspie. Istnieją 

również drużyny w kolonjach i w konce 
sjach angielskich. Jest drużyna na Gibral: 
tarze, spotyka się też drużyny w Australji, 

w Indjach Wschodnich, w Hong-Kongu. 

KAJAK REGATOWY TYPU. „KROPELKA | GB 
Z pośród wielu: typów =- uważam opi- 

sany poniżej typ kajaka regatowego ża ńaj- 
odpowiedniejszy, na skutek szybkiej i łatwej 
budowy i niezbyt wielkich kosztów. (35 zł.). 
Kajak ten cechuje nieduży ciężar własny 
( kg.), łatwość przenoszenia, niewielkie 
zanurzenie, przystosowanie do płytkich wód, 
zwrotność nadaje się co najważniejsze 

do regat. 
Budówę przeprowadza -się w następu- 

jący sposób: 
Z.dykty. (sklejonki) grubości 12 mm, na- 

leży wyciąć żebra wedle planu, wykreśliw- 
szy je wpierw w naturalnej wielkości 1:1, 

według wymiarów. Żebra sklejonki, wycina 
się w całości. Po wycięciu żeber należy je 
dobrze oczyścić papierem szklistym, a następ” 
nie z trzy razy powlec gorącym pokostem. 
Sztabę i rufę, wykonujemy z klocka jesiono- 
wego o wymiarze 

0:20 x040 x 0:20 
2 

  

    

  

    

     

i również powlec kilkakrotnie gorącym po- 
stem. Następnie przygotowujemy dwie de- 

ski sosnowe o grubości 1/a — *4' o szero- 
kości 12 'em. i długości 470 m, z tych wy- 
konane zostaną boczne ograniczenie kajaka 
t. zw. burty. Materjał burt musi być pierw- 
szorzędny, bez sęków. Po wygładzeniu tych 
desek, przystępujemy do końcowych zabie- 

gów, przygotowując 2 listwy na kile: 'wew* 
nętrzny t: zw. kilson i - zewnętrzny. 

Przekrój kilsona jest prostokątny o wy- 
miarze 0:03 x 0'015 X 4:70, zaś kila zewnętrz- 
nego, który ma ks trapezu o wymiarze 

84 X 0'5. 

      

UI ać 
Montaż szkieletu, jest etapem najważniej- 

szem i dlatego tę czynność powinniśmy wy- 
konać jak najsumienniej. W +ołowie długości 
desek burtowych, kreślimy prostopadłą do 
jej krawędzi bocznej, od niej zaś w obie 
strony odmierzamy 'odpowiednie odległości 

do najbliższych 'żeber. Kreśląc w danych 
miejscach również prostopadłe, oraz zazna- 

czając Nr. żebra, które do danego. miejsca 
należy. Skoleji odniierzamy od tych miejsc 
odległości do następnych żeber it. d. 2 

dojdziemy do oznaczenia miejsca na przymo- 
cowanie rufy i sztaby. Zbędne kawałki de- 

          

  

     

    

             
         
        
       

    

         

          
  



  

  
    

  

Kajak reqatowy 

KROPELKA I. 

ucinamy i przystępujemy do składania 
1. Składanie zaczniemy od tych samych 

iiejsc od których zaczęliśmy mierzenie. 
Wzdłuż wykreślonej prostopadłej Panamy 
boczne żebra, wier 1y ; 
otwory na śruby, a następnie wkręcamy śŚru- 
by 5 Po każdej stronie żebra umocowu- 
jemy, d wiema śrubami. Sruby dobrze by by- 
ło, gdyby były mosiężne, bo trzeba „pamię- 

(, że użycie do budow kajak ęści me- 
'ch, „mosię inych (3 razy droższe) prze- 

ka jaka”. Przed przymocowaniem 
ich ściany łą ce się 

skami burt, pokryć — celem uszczelnie- 
nia — « gęstym kitem zrobionym z bieli cynko- 

i pokostu w stosunku i: "5, lub t. zw. 
„szpa ichtlówki” , która nie krószeje, als i w 
cenie Ź ik zmontowaną część 
sakiejebi: my dnem do góry, celem 
przymocowania kilsonu. Ukła adamy go wzdłuż 

od sztaby do rufy, aby tworz a linię prostą, 
poczem po oznaczeniu jej szerokości n 
brach, og nacięcie na tę szerokość 
bokość 0'015 m. W rufie i sztabie zacięcia 

wzgl. wcięcia Bówiane być zrobione już przy 
wykonywaniu powyż zych. Po ostatecznem 
dopasowaniu przymocowujemy kilson do że- 
ber, oraz rufy i sztaby śrubami, *5/, natu- 
ralnie po nawierceniu wpierw otworów, oraz 
nałożeniu warstwy uszczelniającej kitu. Do 
wykończenia szkieletu należeć będzie che- 
blowanie desek burt, do takiego kąta, jaki 

wskazują wycięcia żeber t. zn. łuki żeber. 
P. anie kajaka. 

Użyjemy do tego sklejonki o grubości 

rą dostaniemy w handlu w arku- 
"00 m. Potrzebnych arkuszy bę- 

ół. Ł nie arkuszy odbęd 
styk na żebrach Nr. IV i II. Wszy- 
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stkie styki należy najpierw dobrze dopaso- 
wać. Przed definitywnem przymocowaniem 
dykty należy ją również z obu stron powlec 
pokostem i lekko wpierw „przyfastrygować” 
(dany kawałek) gwoździkami, a po dokład- 
nem dopasowaniu przykręcać śrubami o wy- 
miarze © c cm. Miejsca pod dyktą, 
na krawędzi burtu i pod stykami na żebrach 
II i IV obłożyć gęstym kitem. Również że- 
bro Nr. 1, należy również na krawędziach 
obłożyć kitem, ponieważ żebro to w razie 

wypadku na wodzie podczas jazdy, sprawo- 
wać ma jako komora powietrzna o pojem- 
ności około 13 1. powietrza, utrzymanie ka- 
jaka na powierzchni wody. Po pokryciu ka- 
aka (dno i pokład) przykręcamy kil zewnę- 
554 Linia kila stanowić musi dokładną 
prostą, w przeciwnym wypadku kajak na 
będzie bardzo dryfował. Kil porządnie dopa- 

sowany na rufie i.sztabie, po nałożeniu pod 
kil warstwy kitu przymocowujemy śrubami 
5—6 cm. długości. Następnie przykręcamy 
na pokładzie falochron, który obrębia nam 
kokpit. Na końcu przed lakierowaniem nale- 
ży wszystkie wystające główki śrób spiło- 
wać pilnikiem, a cały kajak powlec rzadką 
bielą cynkową z pokostem. Wewnątrz kajak 
polakierować ciemną farbą (brązowa, popie- 

lata lub t. p.) Po dokładnem wyschnięciu, 
lakierujemy już kajak lakierem kupnym (fa- 
brycznym) zdala od kurzu, much i t. p. 

Do wykończenia kajaka należy wykona- 
nie regatowych wioseł (omówimy innym 
razem) i podłogi, którą Wykonujemy z liste- 
wek o wymiarach 0'15 X 0'30 x 1:20, przybitej 

do żeber III i IV, w miejscu siedzenia pod- 
pieramy ją poprzecznemi listwami jak na 
rysunku. Goc Włodzimierz 

14 Lw. dr. Harc. Żeglarska 
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(Z OBOZOWYCH SPOS 
  

Jedziemy na obóz! Z jakiem przejęciem 
niejeden drużynowy piźekosyta! rodziców 
harcerzy o korzyściach obozu, a więc: o roz- 
woju fizycznym, hartowaniu, wyrobieniu sa- 

modzielności i t. p. 
Mówiąc o korzyściach obozu, mamy 

zawsze na myśli wyżej wymienione czynniki, 
a jednak jest ich znacznie więcej. I tak mo- 
żemy je podzielić na trzy działy: 

korzyści dane bezpośrednio uczestni- 

kom obozu, 
2) korzyści społeczeństwa pośrednie 

przez uczestników, 
3) korzyści dane ludziom, stykającym 

się z „oboze m. 
tej chwili chcę się zająć tylko trze- 

cim działem. 
Ludność wiejska odnosi się przeważnie 

lojalnie do naszych obozów; tu i ówdzie 
znajdujemy swoich sympatyków — ludzi, 
którzy przeważnie widzieli już nasze obozy, 
lub wprost przeciwnie, spotykamy, zwłaszcza 
na kresach wschodnich, ludzi, wrogo uspo- 
sobionych do młodzieży harcerskiej. W bar- 

dzo małych jednak wyjątkach stosunek ten 
pozostaje wrogi do końca. Z biegiem dni lu- 
dzie zbliżają się do nas, poznają nasze życie, 
zaczynają nas rozumieć i lubi 

Z początku zajrzy *E nas jakaś kobieta, 
chcąca sprzedać nabiał, lub jagody, potem 
zjawi się gromada dzieci, zwłaszcza chłop* 
ców, którzy z ogromną ciekawością śledzą 

rzypomnijcie sobie wasze gawędy, lub 
wykłady na kursach. Czy gdzieś w pobliżu 
was nie siedział, ukryty za krzakiem, jakiś 
mały Wojtek, chwytając chciwie tony mowy? 

Pójdźmy na wieś, w ogrody i pola, a zo” 
baczymy tam prymitywne, z chustek i płacht 
robione namioty, ujrzymy szałasy i kuchnie, 
usłyszymy nasze harcerskie piosenki. 

A gdy zapłonie wieczorem ognisko, cała 
niemal wieś rusza do nas, by się przypa- 
trzyć tańcom, pokazom SBy usłyszeć wiele 

ciekawych rzeczy. 
Pamiętacie wszys ogniskowe gawędy. 

Mówiliście je do harcerzy, językiem literac- 
kim, może górno-lotnym, dostosuwując się 
do poziomu umysłowego obozujących. A jed- 
nak, mimo obecności wielu wieśniaków, ci- 
sza panowała przy ognisku. Choć nie rozu- 
mieją wszystkiego, słuchają w skupieniu wa- 
szych słów tak, jak kazania w kościele. 

Posłuchajcie, jak z początku cicho, po- 

tem coraz Śmielej śpiewają z wami pieśni, 
zauważcie, jak się szczerze śmieją z waszych 
wesołych pokazów, a już najbardziej podo- 

bają się im tańce, nasze piękne mazury, kra- 

207 

kowiaki, góralskie, odtworzone w barwnych, 
ludowych strojach. 

/krótce i z okolicznych „wiosek przyjdą 
do nas ludzie, by się przypatrzyć waszemu 

życiu, a może i o niejednem pogwarzy 
I tak z biegiem dni będziemy mieć co- 

raz więcej gości, może nawet zadużo, lecz 
pamiętajmy, że nietaktowne postąpienie mo- 
że czasem zburzyć całą naszą pracę i znie- 
chęcić do nas ludzi. Ten przyjdzie z cieka- 
wości, tamten po poradę lekarską, a inny, 
obserwujący was przez chwilę na uboczu, 
ofiaruje swą pomoc w kopaniu dołów, czy 

baniu drzewa 
Jak się cieszą serca tego prostego ludu, 

gdy podczas mszy św. modlicie się w sku- 
pieniu, lub gdy uderzy w stary strop ko* 

ścielny potężna pieśń Bogu na chwałę. 
gdy będziecie odjeżdżać, przy ostat: 

niem ognisku ' niejeden westchnie, „że już 
panicku jadom”, a jeśli jeszcze przemówi do 
was pięknie miejscowy ksiądz, niejednej sta- 

babinie popłynie łza z oczu. 
A gdy miną dnie obozowe, tak, jak wy 

jeszcze długo macie w pamięci, tak też 
sowi ludzie pamiętają was dobrze, 

choć nie 205 sobie sprawy z tego, co wam 
ają. Oprócz takich rzeczy, które 

żdy ocenić potrafi, pomoc lekarska, 
zabawa dla dzieci, wspólny dobry uczynek 

p. nauczyliście tych ludżi rzeczy mniej 
dostrzegalnych, lecz bardziej wartościowych, 
a to: godziwej zabawy, pogody ujawniając 
się nietylko w chwilach dla nas przyjemnych 
lecz także w kłopotach i zmartwieniu. Nau- 
czyliście ich pracować wytrwale z ochotą 
i radością i to nie dla siebie, lecz dla ogółu. 

Jeśli podjęliście jeszcze specjalną pracę 
społe czną, zasługa vw a tem większa. 

Jzy koniecznie musimy zakładać druży* 
ny harcerskie? Nie, spełnimy swoje zadanie, 
jeśli nasze hasła znajdą oddźwięk w sercach 
ludu, jeśli on w wychowaniu pójdzie naszym 
torem. 

Niech obozy nasze będą ośrodkiem, skąd 
promieniować będą nasze cnoty harcerskie, 
gdzie górować będzie czyn mocny i trwały; 
gdzie inni będą mogli sięgać po wzór pra- 
wego i pożytecznego życi 

Starajmy się, by kz nasz obóz był 
ogniwem, łączącym ściśle w jeden mocny 
krąg cały polski naród. A. S. 

ESTETYKA HARCERSKIEGO OBOZU | EB 
Nadszedł czas obozów wakacyjnych. Od 

szczytów Karpat aż po siny Bałtyk roz- 
brzmiewać będzie echo obozowej trąbki, po- 

lany pokryją się szaremi płótnami namiotów. 
chciałem w paru słowach omówić jak 

powinien wyglądać obóz harcerski pod wzglę- 
dem estetycznym. Nie ten obóz jest estetycz” 
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ny, który posiada nowe namioty lub wy* 
kwintny sprzęt obozowy, lecz ten w urzą- 
dzeniu którego dopatrzyć się można pewnego 

piękna czy artyzmu. 
Kiedy już rozmieszczono namioty, wy- 

znaczono miejsce na kapliczkę, maszt s 
darowy, ognisko, linię zbiórek, przystępuje 
do ogrodzenia terenu obozu. Otóż powinien 

być bezwarunkowo otoczony ogrodzeniem, 

jeśli jest to obóz niewielki to dokoła, jeśli 
zaś większy, to «przynajmniej od frontowej . 
strony. Zależnie od warunków i terenu 
w jakim znajdować będzie obóz można 
robić różne ogrod: Gdy obóz i 
się będzie w' bliskości lasu, można zrobi 
płotki - z cienkich gałęzi zwłaszcza 
z brzozowych, w okólicach „gdzie drzewa 
brak a pod dostatkiem jest kamienia, można 

granicę obozu wytyczyć kamieniami, w innym 
znowu wypadku łatwo zrobić ogrodzenie 
z lin lub nawet grubych sznurów. Ogrodze- 

o których wspominam nie mogą spełniać 
yli parkanów, tylko wyznaczać granicę oko- 

zu i upiększać jego wygląd, dlatego nie czy- 
nimy żadnych starań, ażeby ogrodzenie było 
dostatecznie wysokie i mocne i utrudniało 

przedostanie się do wnętrza obozu. 
Na frontowej stronie ogrodzenia z 

duje się bramka, która daje pole do popisu 
obozowym artystom-zdobnikom, od ich zmy- 

słu i poczucia piękna zależeć będzie wygląd 

bramki, jak również całe urządzenie obozu. 

Bramka o ile możności powinna być zasto- 
sowana 3 ogrodzenia. Zaznaczę 
jeszcze, że namioty powinny być tak rozsta- 
wione ażeby tworzyły między sobą pewną 

symetrję o ile na to pozwołą warunki tere- 
nowe. W każdym razie starać się, ażeby 
odstępy między namiotami były dostateczne 

i teren między namiotami a ogrodzeniem był 
obszerny, na pomieszczenie linji zbiórek, ka” 

pliezki, ogniska i t. p. 
fając już ogrodzony obóz, postawioną 

bramkę obieramy miejsce na wkopanie 
masztu sztandarowego, najlepiej byłoby umie- 
ścić go w środku obozu naprzeciw bramki. 
Maszt tandarowy może stanowić słup 
wkopany w ziemię albo też wieżyczka, w po- 
most której wbuduje się maszt. Inny rodzaj 
masztu stanowić. może dostatecznie gruby 
słup z galeryjką u szczytu. Dokoła masztu 
sztandarowego lub też obok niego zrobić 
ózdobny klomb z mozaiką z kamieni lub t. p 
parę krzaków kwiatów lub małe sosenki 
przyczyniłyby się bardzo dó upiększenia 

klombu. 

Przed każdym namiotem powinien znaj- 
dować się klomb ozdobiony przez mieszkań- 
ców danego namiotu. Mozaiki na. klombach 

winny uwidaczniać godła zastępów napisy 
„mbołiczne znaki, Mozaiki o których 

wspominam, "wykonać można z małych ka- 
myków zwłaszcza rzeczńych, czasami bardzo 
ładnych kolorowych, w braku kamieni do tego 

celu posłużyć mc tłuczona cegła. 

Szczytnym punk= 
tem obozowego ar- 
tyzmu powinna być 

kaplicz Żudowę 
nie będę 

omawiać, pozosta- 

wiając jej sporzą 
dzenie zmysłowi i 
sprytowiwykonaw* 
ców. Bardzo ładni 
wyglądają kapliczki 
z brzozowych pień- 
ków. O ile możności 
starać się, „ażel 
kapliczka wykone 
na była z tego sa 
mego materj 
ogrodzenie i bram- 

kapliczce 
zczamy krzyż 

też wizerunek 
albo figurkę Matki 
Żoskiej 

Podałem tu tylko pobieżnie opis niektó- 
rych urządzeń obozowych, pozostawiając 
resztę pomysłowości obozowych artystów 

Lukesch Adam. 

  

RÓŻA WIATRÓW 
  

POWIEŚĆ 
  

Przyszli wreszcie na to przypuszczalne 
miejsce, sytuacja przedstawiała się nieszcze 
gólnie. Teren był tego rodzaju, że gdyby 
nawet „koń z kopytami* tędy przeszedł to 
jeszczeby śladu nie zostawił, a cóż dopiero 
jakiś tam lekkoduch. Ale mimo ws zystko za” 
częli szukać. Józek był mocno niezadowolony, 

Hipek zato tryskał humorem. 

— Szukajcie a znajdziecie jak mówi Pi 

smo św. — wołał na cały głos 
Szukali i nic nie znaleźli. Naraz Hipek 

krżyknął pokazując w górę na jakąś sosnę: 

ą +; 0... tam! 
Co tam? — zawołał podnosząc głowę 

zastępowy. 
Gdzie? gdzie? — dopytywały wilki 

— (O tam na tej gałęzi zaczepiła się 
ostatnia sylaba nocnego okrzyku nieznajo- 
mego. 

— Hipek! snął nagle Józek — 
twoja szubienic wesołość doprowadzi 

mnie dzisiaj do wściekłej pasji! 

Przeszukali już cały możliwy i podej- 
rzany obszar, -ale bez rezultatu. Z mocno 
strapionemi minami skupili się na skraju 
lasu. Co' robić dalej? Tylko Hipek choć 

umilkł nie stracił animuszu. 

— Kiedy tropimy osła powiedział - 
a na twardym terenie ślady jego się gubią 
wtedy wstawiamy się w psychikę osłą i my- 
ślimy którędybyśmy poszli będąc osłem. 

— To prawda — rzekł Franek — 
przecież my nie wiemy kogo tropimy. E 

głos... 
A więc człowieka, to jasne — ode- 

zwał się Ździch — a ponieważ ludzie wolą 
naogół chodzić ścieżkami zamiast przedzie- 

rać się przez las, proponuję zbadać wszyst- 

kie ścieżki. 

— Dictum factum zawołał Hipek. 
Myśl widocznie nie była zła, niektóre 

ścieżki okazały się błotniste i była 
nadzieja, że ścigany „wdepnął* w jakieś 
błotkó i ślad zostawił. Hipek znalazł. ślady 
stóp bosych, Zdzich krowie racice i też bosą 
stopę, ale małą — dopiero Józek, tak Józek 
znalazł odbicie podeszwy lewego „bergtre- 

Gwoździe były nabite stosunkowo 
stematycznie), odbijały się wyraź 

nie, nie ulegało wątpliwości, że to nie był 
but wieśniaka, ale jakiegoś turysty — a więc... 

chyba owego tropionego gościa. 
Przystąpiono do pomiarów śladu i ódry- 

sowania. Oto schemat podkucia: 

zyscy w notatnikach ślad sobie 

zanotowałi, podążyli naprzód, ściężka wiła 
się i kręciła, znałeźli jeszcze kilka razy od- 
bicie „bergtregera* z lewej nogi i raz, sła- 
be jednak i niewyraźne z prawej. Wymiary 
się zgadzały, określili długość kroku na 80 

jość był więc wysoki. 
— Fajno jest! — zawołał Józek. 
— Nie mów hop dopóki nie przesko- 

sz — mitygował go Hipek. 
Szli prędko, wpatrzeni w ziemię. Na 

Józek przystanął: 
— Stop! zawołał — to nie jest żadne 

tropienie, wy wszyscy patrzycie się tylko na 
ziemię, a nikomu nawet przez myśl nie -przej- 

dzie przepatrywać zarośla i drzewa. 
— S$icher ist sicher, powiedział Mannli- 

cher i wymyślił Sperrklapę — odezwał się 
tak trochę ni w pięć ni w dziewięć wielo- 

mowny Hip 

cm, 

się przerzedzać... 
na tem zajmującem miejscu 

trzeba powie przerwać na czas wakacji. 
ie wątpię, że na obozach i wycieczkach 

będziecie sami z zapałem oddawać się tro- 
pieniu. Zobaczycie,. że to najprzyjemnie 
zajęcie na świecie, rebusy i krzyżówki, które 
zadaje nam przyroda. Któż się o rozwiązanie 

iej zagadki nie zechce pokusić 
(c. d. n.) 

STRZELANY PIĘKNE CHWILE 6 
A więc, przygotowania obozowe! Co za- 

brać ze sobą ? rzeczy konieczne wyma- 
ne, oczywiście wszystkie, a z rzeczy posia- 

danych, to radzę wam weźcie przedewszyst- 

kiem aparat fotograficzny. 
Puszczańskie hasło obozowe. woła: „Na 
na łów” cóż jednak może łowić harcerz- 

przecież nie zwierzynę! 

A jednak ? aparat fotograficzny, ta ma* 
leńka  skrzyneczka czarodziejska pozwoli 
wam na „łowy” pięknych chwil, zdarzeń, 
widoków, jak myśliwy cieszy si 
bitem zwierzęciem, wy cieszcie się mając je 

„jak żywe” utrwalone na kliszy. 
Widzę już niezadowolone miny niektó- 

rych „doświadczonych” fotografów : 

o fotc 
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tak wierzę Ci kochany dhu czy dhno, jednak 
przypomnijmy sobie co to fotografowaliśmy? 
Zapewne, naprzód rodzina, potem... znajomi, 
znajome w ilości razy hm, km, ile klisz 
względnie filmu starczyło, a potem? wywo- 
ływanie, udało się, nie udało i odbitki dla 
wszystkich, poe się kochany, męczysz 
i jeszcze po roku od daty zdjęcia, bo oto 
znajoma twoja przypomniała sobie, że j 
komuś nie ofiarowała tego malowani go 
zdjęcia, „tam na górze, no! wie druh!” kiwasz 
zrezygnowany głową i w duszy przysięgasz: 
„aparatu nie ruszę!” 

Mimoto radzę ci weź, weź go na obóz, 
ale też miej silną i nieprzełamaną wolę, że 
więcej jak '/;, zdjęć nie poświęcisz towarzy- 
szom. Przypominacie sobie te albumy, kiedy 
te same osoby powtarzają się na każdej 
stronie przynajmniej 5 razy, aż do znudzenia 
tak jakby nie było innych ciekawych tema- 
tów dla waszego objektywu, widoki szero- 
kie, piękne zakątki leśne, drzewa, rośliny, 
kwiaty, idź na łów na zwierzęta, może uda 
Ci się „złapać” raniutko przy wodzie sarny, 
tylko tu trzeba cierpliwości, puszczańskiego 
wyrobienia i wytrwałości, bo dużo razy się 
nie uda, nie przyjdzie, ucieknie, za ciemno, 
za daleko, ale gdy się uda, masz zapłatę za 
wszystko, no i sarna prawdopodobnie nie 
zechce byś jej ofiarowywał 20 i więcej od- 

bitek. 
Bierz więc aparat na łowy życia, ot! 

np. idziecie na wycieczkę, w polu wre pra- 
ca, żniwa, aparat w.ruch i, kiedyś w zimo- 
wy wieczór zaśmieje się do ciebie słońcem, 
ruchem ludzi uznojonych, obrazek mały 
w twym albumie. 

Nie lubisz takich zdjęć, rób „martwą 
naturę”, kościółki stare spotykane po drodze, 
krzyże, kapliczki, figury niezdarnie rzeźbione 
przez wioskowych rzeźbiarzy — te pochylone 
smętnie, fotografuj chaty, ale te stare strze- 
chą kryte, staremi drzewami ocienione, Patrz 

tylko dobrze a zobaczysz jak cudne światła 
i cienie przygotowuje dla twych obrazków 
mistrz-słońce, fotografuj wszystko to, co jest 
wyrazem duszy danej okolicy. Dobieraj obrazki 
tak by ci po latach, chwile tegorocznych 
wakacyj stanęły przed oczyma jak żywe. 

Przy wszystkiem tem nie zapomnij o za- 
pisaniu sobie dokładnie miejscowości, daty 
zdjęcia, a czasem bliższych szczegółów, np. 
opowiadań, legend, wtenczas zdjęcia te na- 
będą jeszcze większej wartości, będą cenny- 
mi, nawet materjalnie, dla „zawodowych” już 
krajoznawców. 

A więc na łowy! 

Druchny i druhowie bierzcie ze sobą apa- 
rat fotograficzny, to wasza broń, wasz łuk, 
wasz oszczep, to wasza czarodziejska lasecz- 

ka, każąca życiu stanąć i żyć wiecznie, zaklę- 
tem w małym szarym obrazku. 

Ostoja. 

SKAUTEMEMEKE 

KIERMASZ e 
Czuwaj! Wszyscy na kiermasz! Dzieci 

od lat 5 do 90. Wstęp 25 gr. Nadzwyczajny 
program etc. ete. Ludziska się pchają, porząd- 
ni przez bramy, mniej porządni przez siatkę 
i barykady sprawiając kłopot niemały służ- 
bowym drużynom i policji. Dość że ścisk 
„jak na Targach* a forsa sama płynie do 
kasy. No, że orkiestry nie było, nikt oto 
nie może mieć pretensji, boć przecie i afisz 
nie o orkiestrze nie wspominał. A. zresztą 
muzykalniejsza publiczność słyszała dolatu- 
jące dźwięki muzyki z festynu na boisku 
„Sokoła Batki*. Ale za to były popisy! Co 
prawda większa część publiczności nie wie- 
działa wcale w którem miejscu one mają się 

„ale niema tego złego coby na dobre 
- mówi mądrze przysłowie. Bo 
„scy obecni na kiermaszu przy* 

szli na popisy, to po pierwsze nicby nie zo- 

baczyli z powodu ścisku, a po drugie zabra- 
miejsca dla popisujących się. Ale grunt 

że popisy były! A więc najpierw zuchy żeń- 
skie jakieś pięknie przygotowane i wykona- 
ne mistyczne obrzędy i tańce wyczyniały, 
a później brzydsza połowa zuchów (chłopcy) 
wystąpiła w swej wojowniczej postaci sta- 
czając ze sobą zacięte walki celem wypró- 
bowania na przeciwniku swych dzid, pance- 
rzy, mieczów. Veni, vidi, vici — rzekł arcywódz 
zuchów dh. Oleś ż całą gromadą swój ta- 
niec zwycięstwa zatańcował. 

Zastępy Harcerzy popisywały się szyb- 
kiem i sprawnem rozbijaniem namiotów, sa= 
marytanką, cichą musztrą no i nieodłączną 
na obozie żabą. Z mniejszych popisów po: 
dobały się ogólnie tańce narodowe oraz... 

wyścigi w workach, a zwłaszcza „popisy* 
w jedzeniu bułek z marmeladą. 

  

nie zabrakłe 
i mundurów harcerskich. 

Najmilsze jednak było ognisko, transmi- 

towane w całości przez P. R. Na program 
ogniska złożyły się śpiewy un O, arty- 

stycznie wykonane pieśni przez chór starszo- 
harcerski pod dyr. prof. Rylinga, piękny 
koncert na pile, a wreszcie gawęda hm. W 
sowicza. 

Zagaszeniem ogniska przez straż poż 
ną zakończył się kiermasz. 

Na marginesie tego pomysłowego zakoń* 
czenia proponuję konkretnie by zwyczaj ga- 
szenia ognisk przez straż pożarną, wprowa: 
dzić do naszych obozów. Wyobraźmy sobie 

wo- 
.« pompa... 

Wysiłek organizacyjny lwowskich dru- 
żyn i ich Kół Przyjaciół, zakwalifikowano 
zdaje się tylko jako — dobry uczynek. Trud- 
no! Harcerz jest zawsze pogodny. Efem. 
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Cichy powiew wiosennego wiatru koły- 
sał gałązkami kwitnących baziek, dmuchał 
ciepłem na skulone stokrocie, niosąc dalej 

zapach i uśmiech wiosny. 
Zastępowy Jeleni pospolicie zwany Kny- 

dlem, uznał, że najwyższy czas, aby Jelenie 
poharcowały trochę na polu, przy takiej 

ślicznej wiosennej pogodzie. 
Właśnie schodziły się Jelenie na ozna- 

czone miejsce, konsumując resztki śniadania, 
jako że to był najżarłoczniejszy zastęp 
w drużynie, a sam zastępowy miał rekord 
w jedzeniu, jak głosiła fama i jak o tem pi- 
sały obozowe kroniki. 

„. — Ali to ci prawdziwy wiosenny dzień. 

Ćwiczenia si muszą udać pirsza klasa — 
wrzeszczał łyczakowskim tonem Armata. 

Ta co ty wygadujesz braci, a jak 
dyszcz to si nam moży kiedy ćwiczenia ni 
udali? — przedrzeźniał go zastępowy. 

Humory były wyśmienite, bo pierwsze 

tegoroczne ćwiczenia zapowiadały się do- 

skonale. 
Knydel zebrał ludzi w szeregu i chcąc 

skontrolować jak się przedstawia ekwipunek 
Jeleni, spojrzał na sterczący „szpice komi- 
Śniaka” Armaty, lecz w tej chwili oniemiał 
ze zdziwienia i długo patrzył w to samo 

miejsce. 
Armata stojąc na baczność zdziwił się, 

że zastępowy tak długo patrzy mu na bucik 
i był już pewny, że Jeleniarz zauważył jakąś 

dziurkę. 
— Spocznij! — zakomenderował tym- 

czasem Jeleniarz, nie odrywając spojrzenia 
od ziemi. 

Ciekawe spojrzenia zastępu skierowały 

się w tamtą stronę. 
Na ziemi. tuż u stóp Armaty, narysowa- 

ny był mały kwadrat ze strzałką na prawo 

a vw środku była liczba K. 
Hlarcerze byli zaintrygowani. Przecież 

ich stęp pierwszy wyłaził na pola z zimo- 
7 1 widocznie już jacyś har- 

cerze byli przed nimi. 
Jeleniarz energicznie odmierzył 12 kro- 

ków i z pod przydrożnego kamienia wyjął 

list. 
— Komenda pisze — szepnął. 

Chłopcy słuchali. 
Dowiedziałem się — pisał drużyno= 

wy — że dziś idziecie na ćwiczenia i chce- 
cie nadal być pierwszym zastępem. Tym ra- 
zem nie udało się wam, bo Osły i Rysie pod 
moją komendą, dwie godziny przed wami, 
pierwsze tego roku, poszły na ćwiczenia. 
Jeżeli chcecie nadal być pierwsz 
pem i nieść jutro sztandar do kc 

każcie, że jesteście zuchy i tropcie nas. 
Idziemy w kierunku Czartowskiej Skały. 

zuwaj! 
— Nima si co bać — zawyrokował po 

swojemu Armata. : 
— Rano, kiedy jeszcze spałem — mó- 

wił dalej — nasza służ rzyczała przez 
okno: „Paniczu! Niech panicz wstaje, bo 

skauty już poszły na Stawki!” 
Po chwilowej naradzie zastęp rozsypał 

się na wszystkie strony i po chwili znale- 
ziono ślady licznych bucików, które utwier- 
dziły Jeleniarza w przekonaniu, że rzeczy- 

wiście Osły i Rysie poszły na Stawki. 
Z gościńca żółkiewskiego ślady prowa- 

dziły na lewo i wyraźnie je było widać. 
— Harcerze! Napewno harcerze szli na- 

wet czwórkami — wołał Bolszewik konsu- 

mując tęgą kanapkę. 
— Czujka prowadzi śladem — rzekł „za- 

stępowy, poczem zwrócił się do Bolszewika. 

— Co ty robisz Bolszewik? 
— Ja ten tego... napycham się — odpo- 

wiedział połykając resztę kanapki. i 
— Bój się Boga i tak jesteś gruby a jak 

się jeszcze napchasz, to nie będziesz mógł 

się podkradać. Ty żebyś choć jeden raz, ja 
długo jesteś w zastępie, czemś się popisał, 
tak nie... 

— Co? Ja nie.. Aha prawda. No, ale 

zobaczycie co ja potrafię. 
Po śladach, które na rozmokłej drodze 

były bardzo widoczne, ustaliła czujka, że za- 
stępy poszły nie na Stawki, ale na Forty. 

o chwilowej naradzie zastępu, plan na- 
padu był gotowy. ; 

Role atakujących tylne flanki, otrzymali 
Armata, Hiszpan i Bolszewik. 

jłębokie wąwoży przecinające teren w 
kierunku Fortów, rozdzieliły ich po kilku 
minutach drogi. j 

Bolszewik wydostał się na brzeg jedne- 
go wąwozu i spojrzał przed się. Rozciągały 

się przed nim równe łany, błyszczące skiba- 
mi świeżo zoranej ziemi, a na horyzoncie ja- 

śniała brama fortów. 
Bolszewik badał teren. y 

Nawet zając nie potrafiłby przesunąć 
się tędy niepostrzeżenie, a cóż dopiero ja — 

zauważył po chwili. h : 
Z lewej strony zauważył wąwóz, „który 

głęboko wcinał się w czarne zagony I pod- 

chodził znacznie bliżej do Fortów. 
Po chwili Bolszewik już z tego wąwozu 

oceniał sytuację. ) 
Teraz położenie było lepsze, znajdował 

się bowiem tuż przed Fortami, a mógł się 
dobrze kryć za garbem sterczącego pagórka. 
Ostrożnie wysunął się z zarośli i począł peł- 

zać miedzą w kierunku pagórka, gdy nagle 
od strony Fortów ukazali się dwaj harcerze 
z zastępu Osłów, widział wyreźnie, biegli 

w jego stronę.    



        

  

— Święty Pietrze! Jestem ódkryty — 
pomyślał i szybko schował się w wąwozie. 

Serce biło mu silnie ze wzruszenia. 

Trwał w bezruchu przyciskając się do ziele- 
niejącej trawy. Po chwili usłyszał dudnienie 

kroków, a potem głos przechodzących obok 

harcerzy. 
— Jelenie pewnie szukają nas na Czar” 

towskiej Skale... 
Wychylił ostrożnie głowę i zauważył, że 

Osły szły z naczyniami w kierunku źródła 
Dochodziła już jedenasta i lada chwila, jak 
było zresztą umówione, [Jelenia z resztą 
zastępu mógł zaatakować przednie flanki. 
Bolszewik wylazł z krzewów i pełzając mie 
dzą skradał się ostrożnie w kierunku Fortów. 
Forty, ałbo jak to Armata mówił: „po austry- 
jacku dekunki*, były to betonowe domki, 
ukryte w ziemi, otoczone wokół ' wałami, 
a służyły do celów wojskowych. Na wałach 
ukazał się w tej chwili wartownik. 

Bolszewik znieruchomiał, bo wiedział, że 

w takich razach lepiej się nie ruszać, gdyż 
nieruchomy człowiek nie zwraca na siebie 

uwagi. Tymczasem wartownik przyłożył lor- 
netkę do oczu i patrzył. 

- Jeżeli mię tu zobaczy, to jestem ciura, 

myślał Bolszewik. 
Lecz wartownik doszedłszy do końca 

wału wrócił w przeciwnym kierunku tak, że 
był do Bolszewika odwrócony plecami, z te- 
go ten ostatni skorzystał i- dostał się pod 

sam wał Fortów. 
Niedaleko od niego było widocznie głów- 

ne obozowisko, bo dochodziły go okrzyki, 
uderzenia piłki i gwizdek sędziego. Widocz- 
nie grali w piłkę nożną. 

Nagle przerwano. zabawę. Bolszewik 
usłyszał wyraźnie okrzyki swego zastępu, to 

Jelenie padły na przednie flanki a' cała 
wiara Osłów i Rysi rzuciła się na ratunek 
zagrożonej kuchni i prowiantów. 

Żolszewik potężnym skokiem przesadził 
wał i za chwilę chorągiewka Osłów znikła 
w jego kieszeni, ku bardzo wielkiemu zmar- 
twieniu Osła Osłów, czyli zastępowego, któ- 
ry później nigdzie nie "mógł chorągiewki 
znaleźć. 

Ogólna radość panowała w zastępie Je- 
leni i chwalebnego czynu Bolszewika i Ar- 
mata, który zdobył pół kotła zupy, wyna- 
gradzał go za to sowicie. 

*rzy raporcie oznajmiono Jeleniom, że 

narazie nadal pierwszym zastępem. 
Wieczorem wracały zastępy do domu. 
Z cichych pół, wionął ku nim zapach 

wiosny, szło wezwanie na beztroską włóczęgę 2: 

poelacyiny, „AREA UDA: 
ukaże się w sierpniu 
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13. Zapowiadamy zbiórkę. 

Zbiórka musi być ciekawa i pociągająca 
już od chwili zapowiedzenia jej. Sztuka do- 

wcipnego zapowiadania zbiórki jest potrze- 
bna szczególnie na obozie, gdzie zastęp czę- 
sto chce się wymknąć niespostrzeżenie na 
jakiś tajemny trop, a tymczasem 
szkadza mu w tem skrzętnie. s przo- 
downik* doskonale o tem wiedział, dlatego 
umówił się ze swoimi, że jeśli któryś usły- 
szy od drugiego cośkolwiek o psie, musi 
się zapytać, gdzie i kiedy: to było i w ten 
sposób otrzyma miejsce i czas zbiórki (czas 
jeśli chodzi o godzinę). 

Psia* rozmówka koło masztu: 
Stach (tajemniczo): „Podobno Władek 

widział wczoraj wściekłega psa”. 
Franek: „Co ty mówisz”? A sgdzie to 

Stach:. „Padobno koło tej wysokiej, 
usychającej jodły”. 

Franek: „A to było przed południem, 
czy popołudniu ?* 

Stach: „Zdaje się, że koło I1-tej". 
Rozeszli się i spieszyli. z nowiną do 

następnych. A późn każdy „pies” ostroż- 
nie i w napięciu skradał się. pod wysoką 
usychającą jodłę. 

14. „Łowy”, gra obozowa, dzienno-nocna. 

Prawidła ogólne: gra dzieli się na trzy 
części: 1) biwakowanie, 2) zwiady, 3) łowy. 
W grze biorą udział wszystkie zastępy obozu. 
Każdy. zastęp prowadzi grę samodzielnie 
i musi mieć chorągiewkę oraz znak rozpo- 
znawczy, jednakowy dla wszystkich człon- 
ków, nieznany innym zastępom. Wszystkie 
zastępy mają jednakowe zadanie do spełnie- 
nia. Teren gry (najodpowiedniejszy las) musi 
mieć ścisłe granice, określone p 
danta obozu, których nie wolno pr 
Obszar musi być odpowiednio wieiki, zależ 

nie od ilości zastępów. „Aresztowania” prze- 
ciwników są dopuszczalne tylko w 2 i 3 
części gry i mogą się odbywać przez nagłe 
zaskoczenie, lub podejście przeciwnika na 
odległość przynajmniej 5 kroków. Zatrzymany 
harcerz oddaje swój znak rozpoznawczy 
i odpada z (trup). Obserwacje i mel- 
dunki poczynione przeż niego są nieważne. 
Znaku rozpoznawczego nie wolno chować, 
bez niego nie wolno też wchodzić do gry. 
Zastęp może być „aresztowany” tylko przez 
inny zastęp, choćby liczebnie słabszy. .W ta- 
kim wypadku, jeśli to jest przed godz. 21., 
oddaje swoje znaki rozpoznawcze, a po godz. 
21. oddaje swą .chorągiewkę. Po utracie cho» 

z
m
 

se
 

Z 
kó
jn
ie
 

*4
a 

  

rągiewki zastęp odpada z gry i wraca do 

obozu. 
Gra: l część (biwakowanie). W. ozna- 

czonym dniu zastępy wyruszają o godz. 7. 
w naznaczony teren, zabierając z sobą pro- 
wiant na cały dzień. Zadanie zastępu: w do- 

wolnem miejscu założyć biwak, zatknąć cho- 
rągiewkę, która musi tam tkwić bez przerwy 
do godz. 21., zamaskować go, sporządzić 
szkic sytuacyjny. Na biwaku normalne zaję* 
cia według ułożonego planu (sygnalizacja, 
pionierka, posiłek południowy wcześniejszy). 

2 rozpoczyna się. druga częś 
ch harcerzy zostaje na straży bi- 
reszta. wyru na zwiady, każdy 

harcerz osobno z zadaniem: Odkryć cudzy 
biwak, rozpoznać do którego zastępu należy, 
jaki jest znak rozpoznawczy tego zastępu, 
w jaki sposób zamaskowano biwak, kto go 
pilnuje, sporządzić szkic sytuacyjny, żatrzy” 
mywać pojedynczych harcerzy, do godz, 1 
wrócić do własnego biwaku. Od godz. 18—20 
zastęp naradza się, na który biwak napaść, 
spożywa kolację, zwija własny biwak, przy- 
gotowuje się do nocnych łowów. — O-go- 
dzinie 20-tej trzecia część gry: „łowy”. O tej 
godzinie zastęp może. pozostać na miejscu, 

by pilnować chorągiewki do 21 godz., lub 
może odrazu wyruszyć na „upatrzonego* 
Może się zdarzyć, że na tego „upatrzonego* 

napadnie jaż ktoś inny, lub przeniósł się on 
przedtem w inne miejsce. Mówi się trudno 

i poluje się na kogo innegó. Każdy. zastęp 
jest sobie wrogiem, nie wolno czynić koali- 
cyj. Zaczyna się raj zasadzek, kipiącego 
milczkiem życia, wyścig sprytu i zręczności. 
O godz. 24 trąbka oznajmnia koniec gry. 
Zastępy wracają do obozu. Wygrywa zastęp, 
który zdobył najwięcej punktów. Punktacja 
dodatnia za: 

1) każdą zdobytą chorągiewkę (najważ- 

każdy zdobyty znak rozpoznawczy; 
3) odkrycie cudzego biwaku; 
4) szkice i meldunki (uwaga na dokład- 

ność i wykonanie). 
Junktacja ujemna za: 

|) straconą chorągiewkę. i znaki roz- 

poznawcze; 
2) zdemaskowanie w 
/ysokość punktowania ustala. dowolnie 

kierownik gry. Dobrze jest, jeśli można: do- 
dać do każdego zastępu rozjemcę, który 
uważa na zachowanie prawideł gry. 

nego biwaku. 

15. O krokach i czasie. 
Harcerz musi wiedzieć, do czego jest 

zdolny. By mógł naprzykład rozwinąć i utrzy- 
mać odpowiednie tempo, gdy raz wypadnie 

mu przebyć przestrzeń 30 km w ciągu 8 go- 
dzin, a innym znowu razem w ciągu 5 godz:, 

musi znać stosunek swych kroków do czasu, 
czyli ilość kroków przypadających na pew- 
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ną jedńostkę czasu np. 120x/1 min. Nazwijmy 
sobie ten stosunek tempęm - marszu. W za- 
leżnc od tempa są rozłąaite' rodzaje mar- 
szu. Biorąc pod uwagę przćciętną dłagość 
kroku 75 cm, możemy sobieSzćstawić tąkq 
tabelkę: = 

a) marsz zwykły — 4 km/l godz: — 

tempo: około 90x/1 min. 
b) marsz. szybki — 6 km/l godz. — 

tempo: około 130 x/l min. 
c) marsz forsowny —.8—9 km/l godz. — 

tempo: około 170—200 x/1 min. 
Wiemy, że jeden harcerz ma dłuższy 

krok a inny krótszy, łatwo więc wywnio- 

skować, że im dłuższy krok, tem wolniejsze 
tempo, a temsamem mniejsze zmęczenie, 

czyli oszczędność energji. Sens praktyczny 
snuty z tego: ćwiczyć długi krok! 
Aby otrzymać i stosunek swych kro- 

ków do czasu, stosujemy następujące cwi- 

czenie: 
Harcerz bierze zegarek do ręki i masze- 

ruje przez minutę, lieząc kroki. Powiedzmy, 
że zrobił ich 110. Znaj długość swego 
kroku, może obliczyć możliwoś A 
gość ta wynosi 72 em, to w minucie prze- 
maszeruje 110 * 72 = 79 m; czyli około 475 
m/1 godz. Jeśli szybk« tę zechce zwięk- 
szyć do 5 km/l godz., to musi przyspieszyć 
tempo. Wysiłek ten jednak można znacznie 
zredukować z wydłużenie kroku. 

Ćwiczenie drugie : 
Znając długość własnego kroku (np. 

75 em), obliczamy najpierw teoretycznie tempo 
dla marszu zwykłego: 4000 m : 60 min. = około 

66.m/1 min. 
6600 cm/1 min. : 75 = 88x/1 mia:, więc 

przeciętnie 90 x/1 min., czyli zasadniczo m 
winien być pokonany w 15 min. Teraz har- 

cerz. maszeruje z zegarkiem według obliczo- 

nego tempa. Jeśli po 15 min. marszu szyb- 
kość okazała się zamała, należy ćwiczenie 
powtórzyć, nawet kilka razy, celem „wyre- 

tempa. Zobaczycie, że po odpo- gulowan z 
vam ono w nog! wiedniej zaprawie „wlezie 

i będziecię mogli. maszerować 4 czy 6 km 
odzinę już bez zegarka i uprzednich 

obliczeń, 
Znalezien'e stosunku kroków do czasu 

daje nam jeszcze ten pożytek, że np. przy 
szkicach marszowych, kiedy nie mamy czasu 
na obliczanie i wykreślan podziałki linio- 

wej kroków, stosujemy bardzo prostą po- 
asową: zamiast obliczać i pisać np.: 

odległość 800 m, piszemy krótko: 10 min. 
zu, tempo: 120 x/1 min. 

16. Taktyka marszowa. 
Jeśli już mowa. o. tempie marszu, to 

powiedzmy sobie króciótko także io taktyce. 
Wiadomo, że nie możemy pokrywać dużych 
przestrzeni bez odpoczynku. Trudno też ma- 
szerować ciągle w szyku zwartym i w na-    
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prężeniu. Zarządzamy przeto przerwy i roz- 
maite ulgi marszowe. Po wyjściu z miejsco- 
wości A. i po przebyciu pierwszego kilo- 
metra nakazujemy 5 minutowy odpoczynek 
dla poprawienia rynsztanku i przewinięcia 
onuc. Następnie po każdej godzinie marszu 
dodajemy 10-cio minutową przerwę, a po 
przebyciu każdego 15-tego kilometra nastę- 
puje 20 min. odpoczynku. — Ulgi marszowe: 
a) rozpięcie kołńierzy i podwinięcie rękawóv 

b) marsz cienistą stroną drogi, c) unikanie 
twardej nawierzchni, d) na dobrych drogach 
tempo miarowe, zaś na złych i piaskach t. 
zw. „dowolny krok”, e) śpiew w czasie marszu 
(nie śpiewać w kurzu, podgórę i na drodze 
piaszczystej). 

LIJNUJĄCE CZYTANKI FE: 
„Ponieważ poznałem 

mękę pragnienia, wy- 
kopałem studnię, aby 
i inni mogli z niej pić” 
— tak powiedział kie- 

dyś o sobie Ernest 
Thompson Seton — a 
studnia którą wykopał 
jest jedyną w swoim 
rodzaju i już od sze- 
regu lat świat cały 
z niej czerpie i chwali 
głośno jej kryniczną 
czystość i orzeżwiającą 
świeżość. 

  

EL Niema chyba skauta, 
któryby nie słyszał o Setonie, jego „Związku 

kory brzozowej” -- indjanizmie w wychowa- 
niu młodzieży, wiedzy leśnej (woodcraft) 
it. p. bo to wszystko łączy się z historją 

skautingu, i było nawet wzorem dla Baden- 
Powella, jak sam o tem mówił. 

Seton od lat chłopięcych lgnął do przy- 
rody, studjował ją pośród prerji i puszcz 
amerykańskich, śledząc zwierzęta i ptaki, ich 
otoczenie, obyczaje, radości itragedje. Podró- 
żował na koniu i czółnem po dalekich kra- 
jach Ameryki stykając się wszędzie z Indja- 
nami, ucząc się od nich i przyjaźniąc się 
z nimi. 

c Wkrótce zabłysnął jako świetny pisarz, 

który łączył w sobie zalety przyrodnika, ta- 
lent poety i artyzm malarza. Jego świetne, 
doskonale podchwycone rysunki piórkiem, 
rzucane jakby od niechcenia ma marginesie 
książki, stanowią nietylko jej oryginalną 
ozdobę, ale nadają jej wartości osobliwej, 
niezastąpionej. Przejawia się w nich wielki 
miłośnik przyrody, cierpliwy obserwator, 
i zręczny rysownik. 

Niestety polskiej literaturze nie przyswo- 
jono jeszcze kompletu dzieł wielkiego pisa- 
rza, powinien się on ukazać w takiej samej 

oryginalnej szacie graficznej (rysunki na 
marginesach) w jake wyposażył swoje ksią- 
żki autor. Narazie a może jeszcze długo się 
gać nam przyjdzie do „Zajmujących czytanek 
przyrodniczych” wydawnictwa M. Arcta 
w Warszawie. Znajdziemy tam 12 taniutkich 
tomików z opowiadaniami Setona, które po- 

winny znaleźć w rękach wszystkich har- 
cerzy. Znajdziecie tam historje bażanta Czer- 
wonokryzka, niedźwiadka Jocha, wróbla 
Grzmotka, kotki śmieciarki, matki Cyranki, 
zająca Strzępoucha i wilka z Winnipeg. Prze- 
czytacie o trzech psach Wully, Czynku i Ca- 
pie, o chłopcu i rysiu, o matce liszce i wro- 
nach, dowiecie się wreszcie dlaczego sikorki 

tracą rozum raz w roku. 
eny poszczególnych tomików wahają 

się od 30—60 gr. komplet kosztuje 5— zł. 
Trzeba przeczytać, warto kupić. 

WF. 

8 1000 SŁÓW PO NIEMIECKU 
jeśli umiesz ze sobą powiązać, wystarczy ci 
w zupełności do porozumienia się w tym ję- 

"*zyku i swobodnego obracania się poza gra- 
nicami Polski. Zwłaszcza u wszystkich na- 
szych sąsiadów, za wyjątkiem może jednej 

Rosji, z pośród języków europejskich nie- 
miecki jest bodaj najpopularniejszy. ż 

Nie wątpię, że chciałbyś posiąść znajo- 
mość niemieckiego, chcę ci więc doradzić 
pewien świeżo wydany samouczek pod tytu- 
łem jak w nagłówku. Zawiera on w 12 zeszy- 
tach — 40 wesołych lekcji, pełnych anegdot. 
Jeśli będziesz wytrwały i oszczędny (bo nie- 
stety samouczek jest dosyć drogi — 18 zł., 

może kupicie go we dwóch lub trzech na 
spółkę) to w niespełna dwa miesiące 
a więc w ciągu wakacji, potrafisz się ji 
rozmówić po niemiecku, przeczytać dziennik 
i wytłumaczyć koledze, dlaczego jest „Ber- 
liner Tageblatt” ale „Wiener Tagblatt” i oszo- 
łomisz go znajomością „Oberlandesgerichts= 

prasidentengattin”. A wtedy on patrząc z po- 
dziwem na twoje 1000 słów po niemiecku 
w czerwonej tekturowej oprawie, przyzna, 
że „dieses leichte Buch hat schwere iibungen”. 

  

KRONICZKA ZUCHOWA 
  

W niedzielę 3-go czerwca obchodziły w 
Katowicach zuchy ze Sląska b. uroczyście 

swoje święło. W południe odbyła się defila- 
da, która wypadła wspaniale; Zuchy poprze- 
bierane w piękne kostjumy, zuchy-Beduini, 

Indjanie, Krzy acy, Krakowiacy i t. d. wzbu- 
dziły szczery podziw i entuzjazm w przypa- 

trujących się tłumach. Popołudniu odbyły 
się, mimo deszczu, ciekawe pokazy. Wie- 
czorem zuchy z poza Katowic odjechały do 
domu pełne wrażeń z tego naprawdę pięk- 
nego święta. 
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KAŻDY JEST ODPOWIEDZIALNY ZA PRZYSZŁOŚĆ GOSPODARCZĄ POLSKI. 
  

Zamiast g k umieszczamy dziś 

parę komunikatów CTP WK. 

Największą siłą i potęgą harcerstwa, ta- 

jemnicą przemożnego wpływu organizacji tej 
na młodzież jest jej pełen radosnej afir- 
macji stosunek do życia, mocne oparcie 
o życie realne praca w terenie w najszer- 

szem tego słowa znac i 
arówno przyka harcerskie, jak 

c naprzeciw co- 
przygotowują do realnej 

i skautowe 
dziennemu życ 
pracy nie w świecie utopji, lecz normalnych 
warunkach codziennych. 

Przystosowanie do 
niego postawa decyduje przedewszystkiem 

jiecznej młodości” tej organizacji mło- 
wej, która podchwytuje i wyczuwa 

najaktualniejsze potrzeby i nakazy chwili. 
To właśnie wyczucie „spraw najważniejszych” 
podyktowało harcerstwu zajęcie się tak dziś 
aktualnemi zagadnieniami gospodarczemi. 

cia, czynna wobec 

Kupujmy szczotki krajowe. 

Bardzo żałośnie wygląda, ów jedyny 
w swoim rodzaju warsztat, przy którym pra- 
cować mogą ludzie z równem powodzeniem... 

zez całą doł Nie jest im przeszkodą zbli- 
jący się mr« nie pomoże im najsilniej- 

sze oświetlenie pracowni 
Są to niewidomi, którzy pracują w war- 

sztacie szczotkarskim Twa „Le ia” 
„Latarniacy” produkują 

a mimo to bardzo 
Biorą od nich 

albowiem klijent polski dz szcze chętniej 
kupuje, domaga najczęśc wyrobów 
granicznych, uv jąc je za bezkonkurency 
ne. Tymczase wierdzą fachowcy-znaw- 

cy, a przedews 
nabywający, 

jlepsze wyroby w kraju 
domagamy się zagranicznych. Mówią o tem 
najlepiej suche cyfry statystyczne. W roka 

bieżącym mimo zólnego spadku przywozu 
import szczotek i t. p. wypowi: się sumą 

przeszło 50.000 zł. (w okresie 3-ch pierwszych 
niesięcy r.b.). Jeżeli uzdrawiamy nasz bilans 

żeli reflektorem w c po po” 
amy uwagę na te, óre mo- 

g ć się lub zupełnie zniknąć, 
poz h z szczotek powinna nas spe- 
cjalnie zalnteresowa 

Polski len na mundurki. 

Nietylko len jest w modzie, w modzie 
jest również „sprawa lniarska". Należy zda 
sobie z tego sprawę, że do akcji rozszerzenia 

Rolnictwa uchwalił już: w 
„potrzeby Ministerstw, wszelkich instytucyj 
państwowych, samorządowych,  instytucyj 
i przedsiębiorst państwowych w zakresie 
tkanin, będą pokrywane materjałami z krajo- 

wego lnu i konopi”, 
ce, ostatnio zaś młodzieżow 
miały konieczność stworzenia zwartego frontu 
gospodarczego młodzieży w walce o pierw- 

szeństwo dla wytwórczości rodzimej. Pod- 
ć tu należy inicjatywę utworzenia Hur- 

wni Harcerskiej w Żyrardowie, która jako 
dewizę swej pracy przyjęła hasło: „Polski 
len, barwiony polski rwnikami na mun- 
dury harcerskie". Dod nale że Hurtow- 

nia Harcerska pros 
się coraz wydatni 
rzy zaopatruje się w niej w potrzebne mater- 

ądanie próbki, 

> coraz więcej narce- 

Gatunek „krajowych witamin*. 

Na tegorocz! 
jych w Kopenhadze zdarzył się 
e jedno z pism duński komiczny 

< charakterystyczny fak Przy 

z chlebem witaminowym r duńskiej 
Jyżurująca zwróciła uwagę na to, że produkt 
ajowy posiada tę samą ilość witamin, «© 
eb z mąki zagranicznej. Wówczas jec 

cych pań odezwała się z powąt- 

wystawie wyrobó 

„A czy tylko witaminy krajowe 
» same własności co zagraniczne f'* 

Cóż stąd, że autentyczny, a przez prasę 
duńską powtórzony fak zdarzył się w da- 

lekiej Kopenhadze nem prawdopodo- 
bieństwem mógł on miejsce w Niem- 
czech, Anglji, Francji czy wre e u nas 

w Polsce. 
Wątpliwość bowiem, wyrażona w pyta- 

niu naiwniutkiej dunki, charakteryzuje świet- 
nie stosunek przeciętnego obywatela do wy- 
twórczości własnej we wszystkich państwach 
nie wyłączając nawet ro: -hanej legendar- 
nie we wszystkim co krajowe — Anglii. 

Szczególnie ma ona jednak posmak aktu- 
alności u nas.    
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dwutygodnik młodzieży harcerskiej wychodzi 15 i 30 3 ro miesiąca 

redakcja i administracja Lwów, ul. Długosza 1. 1. — P. K.O.: 152.818 

Reanumazzka As P. K;. O. Nr. 152.818) Godziny urzędowe codziennie z wyjątkiem 
roczna zł. 3'5 1. półrocze (11 zeszytów) zł. świąt od 18%—19% w lok. przy ul. Jacka 1, 
1:95, II. pitoc ze (9 zeszytów) zł. 1*60, kwartaln: tel. 94-04. 

zł. 1: 10, miesięczna 40 gr., numer pojed. 20 £ Wydawca: Zarząd Oddziału Lwowskiego Z.H.P. 

żę E k A, R ET Redaktor nacz. i odp Mgr. Wiktor Frantz. Se- 

Zagranicą: W Austrji, Czechosłowacji i Wę. kretarze red.: L udwilea : Tasówna i Leopold Giins- 
grzech prenumerata roczna zł. 3*50, w innych berg. Kier. adm. Władysław Wenzel. 
państwach zł.5*50. W braku pisemnego odwołania Ceny ogłoszeń: Cat: trona 80 zk. SAŻ4SDSJ 

prenumerata obowiązuje nadal. 1 44 zs 15 zł 1 (Ra Ł % p: zł. W aw cie 
4 8 z 120 3 

ZBIOROWA PRENUMERATA ULGOWA. 50 */, drożej. Układ dwukolorc wy o 50%/, drożej. 

Ś ż a Sk Rękopisów nadesłanych nie zwracamy. 
Przy zbiorowem zgłoszeniu conajmniej Odpowiedzi listownych nie udziela się. 
5 (pięciu) prenumerat: miesięczna 25 gr. Numer dla artykułów zamyka się na ty- 

kwartalna 75 gr. roczna zł. 2'50 dzień przed datą wyjścia każdego numeru. 

Należytość pocztowa opłacona ryczałtem 

  

  Nie boi się deszczu na obozie! 
Chętnie pełni długi dyżur!   

kto weźmie ze sobą do plecaka 

WIKTORA FRANTZA 

Z BOCIANICH WYPRAW I PRZYGÓD 
zbiór wesołych bogato ilustrowanych opowiadań harcerskich, które rozjaśniają 
chmurny dzień — umilają ciszę obozową. CENA 250 

Kto nadeśle 2'50 zł. czekiem PKO Nr. 141.751. 

PAŃSTW. WYDAWNICTWO KSIĄŻEK SZKOLNYCH — LWÓW, KURKOWA 21. 

otrzyma odwrotnie, bez kosztów przesyłki najmilszą lekturę obozową. 

Uwaga: Na odcinku zaznaczyć : Na W. Frantza: Z bocianich wypraw. 

  

Szwalnia harcerska. Jadąc ma obóz E 
Szwalnia harcerska mieści się przy Nie zapomnij wstąpić do Lwowa. 
Jabłonowskich 1. 5. budynek Okręg. 
Urz. P. W. i W. F. lokal Komendy 

Chorągwi Harcerek. 

Najładniejszy widok ogólny miasta 

mamy z kopca Unii Lubelskiej. 

W szwalni szyją harcerki: mun= Najsmaczniejszy posiłek w re- 
dury żeńskie i męskie, bieliznę, stauracji na Wysokim Zamku. 
chustki harcerskie, tarcze sżkol- 
ne po 60 gr. Uszycie munduru Dla Harcerek i Harcerzy W mundurkach 

tylko 3 zł. specjalny opust.   
  

  
LWOWSKA SKŁADNICA RARCZRSNA — Zdzisław Jurajfa, LWóW 
PL. BERNARDYŃSKI 9. tel. S7-98. Konto PKO 504.271. 

Nowość! NAMIOTY — 2 płachty typu PORY każda płachta iR równo- 
cześnie peleryną razem tylko zł. 55— 

Namioty: 400x500, wys. 220, śc. boczna 100, bardzo wiżadań dla zastępu 
mieści 15 osób. komplet z linkami, kołkami, słupami składanemi bam- 
busowemi — jasna trwała tkanina ; ; ć - „ 420— 

Inne namioty oferujemy na życzenie. 

WIADRA BREZENTOWE już po . A ; i SiAPO 

MAPY POLSKIE 1:100.000 i 1:300.000 po . z ; SLE 

Pamiętaj o zakupie map przed wyjazdem na obóz.   
  

TŁOCZONO W DRUKARNI URZĘDNICZEJ WE LWOWIE, ZIELONA 7. TELEFON 91-07 
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